
Rok IV.
i i i K i i i i i i i i m i m i i i i m i i i t i i m i i m i i i i i m i m i i i i i i i i i i m i i i i m

Tarnów, dnia 14 czerwca 1936  r. Nr. 24

Królu/ D o  i l  ci I  e l r

nam

C h r y s t e
et la  d z i e c i

f  Kamunga świata

Jam niegodna, Jezu, tego, 
ń b y ś  wszedł do serca mego — 
Rzeknij ty  i  ko słowo Twoje, 
ń  tern zbawisz duszę moją ..

Moje serce weź, m ó j Panie, 
Niech Cię kochać nie przestanie, 
ń  mych bliźnich, jako  siebie, 
Chcę miłować wciąż dia Ciebie.

O, m ój Jezu, proszę szczerze: 
Niechaj wytrwam w św ięte j wierze, 
Niech Twe chowam przykazania 
Całe życie — do skonania...

Niech mą młodość ubogaca: 
Posłuszeństwo, modły, praca — 
M iłość w sercach niech zagości, 
Cichość i  skarb niewinności...



<94

D ro g ie  p a m ią tk i...
Jerzyk Z ., zaw sze uśm iechnięty , 

m ały  uczeń p ierw szej klasy, p rze ­
w yższał sw oich kolegów  n ie ty lko  
sp ry tem  i zgrabnością  przy grze 
w  piłkę, ale tak że  zdolnością  i p il­
nością  w nauce.

W  drugiej klasie przystąpił Je­
rzyk do Kom unji świętej. W  tym 
■uroczystym dniu zapisał Je rzy  
w  swym notesiku po długim na­
myśle takie stówa:

— P o stan aw iam  nosić b ia ły  
k ra w a t, k tó ry  m ia łem  n a  szyi 
p rz y  p ierw szej K om unji św ięte j, 
a ż  do  d n ia , w k tó ry m  p o p e łn ię  
g rz ech  śm ierte lny .

O tern postanowieniu nie w ie­
dzia ł n ik t prócz rodziców Jerzego.

G dy chłopiec odjeżdżał w bia­
łym  krawacie do szkół, żegnali go 
rodzice z trwogą Czy potrafi się 
Jerzyk oprzeć złym  pokusom, k tó ­
re go ciągnąć będą do grzechu ? 
zadawali sobie wtenczas to pytanie.

A le  je rzyk przyjeżdżał na waka­
cje w bia łym  krawacie. Nosił go 
aż do matury. Jerzy nie kłamał. 
Rzeczywiście od czasu swej p ierw­
szej Kom unji św nie obraził Boga 
grzechem ciężkim.

W  tym roku, kiedy kończył lat 
osiemnaście i przygotowywał się 
do matury, wybuchła wojna m ię­
dzy jego Ojczyzną, Francją, a Niem­
cami w r. 1870. Jerzy wstąpił, jako 
ochotnik, do wojska. Był żołnie­
rzem odważnym i znanym wszyst­
k im  ze swej wesołości W  wojsku 
przystępował też często do K o­
m unji świętej.

W  styczniu  w r. 1871 szed ł Je­
rzy  w pó łtysięcznym  o d d zia le  w oj­
ska  n ap rzec iw  Prusaków . S tarły  
« ię  n ieprzy jacielsk ie  oddziały .. P o ­
leg ło  dw ustu  żo łn ierzy  francuskich.

A le P ru sacy  cofnęli się p o k o n an i.
N a polu  b itw y leża ł w śród  c ięż­

ko rannych  i Jerzy. W łaśn ie  p o ­
chylił się n ad  nim  ksiądz w ojskow y.

— K sięże kap e lan ie , w y szep ta ł 
Jerzy, p ragnę p rzy jąć K om unję św . 
U spow iedz i by łem  n ied aw n o ... 
M am  d rugą p rośbę . W  m oim  p leca­
ku jest biały k raw at, b ia ła  w stążk a  
i b ia ły  różaniec. T o  m oje d ro g ie  
p am ią tk i od p ierw szej K om unji św . 
C hciałbym  je w idzieć p rzed  śm ier­
cią...

Po  chwili na szyi m łodego  żo ł­
n ierza, żegnającego  się z życiem , 
zalśn ił b ia ły  k raw at.

...Jerzy p rzy ją ł pob o żn ie  o s ta t­
n ią K om unję św iętą.

P o tem  w y szep ta ł z w ysiłk iem  
osta tn ie  słow a :

— G dy  um rę, odeślijcie ten  b ia­
ły  k raw at m ojej m atce. N apiszcie 
jej, że Bóg jest św iadk iem , iż n ie ­
m a na nim  żadnej p lam y... prócz 
krw i m ojej, p rzelanej za ojczyznę... 
Niech się tern ucieszy  ..

W  dzień później niósł list s tę ­
skn ionej m atce  osta tn ie  słow a jej 
u k ochanego  sy n a ... i b iały  k raw at, 
k tó ry  zdobił jego p ierś w chwili 
p ierw szej i o statn iej K om unji św .

W  dzień  w aszej p ierw szej K o­
m unji św . złóżcie Bogu, drog ie dz ie­
ci, p iękne p rzyrzeczen ia .

I d o trzy m ajc ie  ich tak , jak. ich 
d o trzym ał bohatersk i Jerzy. r.

Mistfor|a jednego skarbu
S ta ra  szko ła , w k tórej w ycho­

w ało  się już k ilka  p oko leń , s ta ła  
n ieda leko  kościoła. W  cieniu  bzów  
o p ie ra ła  się o jej ściany  ław k a .
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W  pogo d n e w ieczory  siad a ł na 
n ie j siw y dziaduś, ojciec n au czy ­
c ie la  tej w ioski. K oło s ta rca  g ro ­
m ad z iły  się dzieci z sąs ied n ich  
dom ów .

— Co nam  dziś dziadz io  o p o ­
w ie  — p y ta ły  się go z za c iek a ­
w ieniem  co w ieczór.

...W ieża kościo ła , sto jącego  na  
p ag ó rk u , w ychy la ła  się z za drzew . 
D ziadzio  spo jrza ł na nią, pom yślał 
chw ilę  i zaczą ł m ów ić.

— Dziś usłyszycie, m oje dzieci, 
o p o w ieść  o jed n y m  żebraku . S ie­
d z ia ł on  na  kam ieniu  przy  bram ie 
k ościo ła  n ieznanego  w am  m iasta  
co d z ien n ie  p rzez  k ilkanaście , a m o­
że  k ilk ad ziesią t lat. P rzyzw yczaili 
s ię  p rzechodn ie  do jego łach m a­
n ó w  i do  jego  żebrzącej ręki, w  k tó ­
rą  w k ład a li często  jałm użnę.

W ieczo rem  opuszczał żeb rak  
k am ień  i szuka ł noclegu w  jakiejś 
zan ied b an e j szopie, bo nie m iał 
w łasn eg o  dom u.

P ew nego  dnia ludzie, idący  do 
kościo ła, zobaczyli kam ień  pusty ... 
D ziada nie było. Z aczę ły  się p o ­
szu k iw an ia . Z nalez iono  go m ar­
tw eg o  przy d esk ach  starego  m ostu, 
gd z ie  w idocznie po łoży ł się spać.

M ieszkańcy tego  m iasta  u ch w a­
lili zm arłego  żeb raka  pogrzebać 
tam , gdzie ty le  la t p rzeżył, na 
m iejscu  kam ien ia przy b ram ie k o ­
ścio ła .

O d w alo n o  kam ień . R obotn icy  z a ­
częli k o p ać  grób. N agle ło p a ty  za ­
d zw o n iły  w ziem i. U derzy ły  w i­
doczn ie  o jak ieś żelazo. O d k o p a li 
je  o strożn ie  i w ydobyli z ziemi. 
B y ła to  że lazna sk rzynka. G dy  o d ­
kryli w ieko, oczy ich uderzy ł b lask  
z ło ta  i drogich  kam ieni, w y p e łn ia ­
ją cy c h  skrzynkę.

O niem ieli ze zdziw ienia...

Z a  część tego  z ło ta  w ystaw iono  
żebrakow i p ięk n y  krzyż na jego 
grobie, a resz tę  sk arb u  p rzeznaczono  
n a  pom oc dla b iedaków .

Siw y d z iad u ś  um ilkł.
** *

— Jaka szkoda , że  żeb rak  sam  
n ie o d k ry ł tego  skarbu , p o w ied z ia ­
ło  k tó reś z dzieci.

— Jabym  w nocy  k o p a ł i szuka ł.
— N iem ądry , sk ąd b y ś w iedzia ł, 

że p od  kam ien iem  jest skarb .
— Jakie to  sm utne, dorzucił 

S taszek , że ten  ubogi m iał sk arb  
p o d  nogam i, a nic o nim  n ie w ie­
dział. Ż eb ra ł, g łodny  p ew n ie  n ie ­
raz był, z nędzy  um arł... a m ógł 
być bogatym , gdyby  znał tajem nicę.

S iw y dziadzio  u śm iechną ł się 
dobrotliw ie.

— M oje dzieci, w spó łczu jecie  
z żebrak iem , a w y sam e  ży jec ie  
o b o k  ta k ieg o  sk a rb u  i n ic o n im  
n ie  w iecie .

— A  dziadzio  w ie?  O , p roszę  
nam  zd radzić tajem nicę. Z a ra z  
zaczn iem y kopać ... b łagali s ta rca  
chłopcy z b łyszczącem i c iek a w o ­
ścią oczym a.

— P ow iem  w am  — kończy ł 
dziadzio . T en  sk a rb  je s t  w  koście- 
le ...z a  d rzw iczk am i ta b e rn a k u lu m . 
J e s t  n im  sam  P a n  Jezu s.

—  T yle razy  p rzechodzic ie  o b o k  
kościo ła  i n ie p rzy jdz ie  w am  n a  
m yśl, że P a n  Jezus czek a  tam  n a  
w as, by  w am  d ać łask i i b ło g o sła­
w ieństw o  Sw oje ; O n  chce w am  d ać  
szczęście. A  pam ięta jc ie , dzieci, że 
ty lko  z Bogiem  m ożna być szczę­
śliwym .

K to z w as p am ię ta  o tym  skarbie?

W y so k a  w ieża kościo ła  kró lu je  
w śród  d rzew  n ad  ca łą  w sią. D o 
k ośció łka  sp ieszą  często  dzieci
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P .  C .  K .  d l a  P o l e s i a
W pierwszych dniach czerwca 

był urządzony „Tydzień propagan­
dy" Polskiego Czerwonego Krzyża. 
Dzieci PCK. wzięły udział w nabo­
żeństwach i defiladach przez m iasta. 
Niosły swoje sztandary z n ap isa­
m i: M iłuj b liźn iego. Koła P. C. K. 
w  m yśl tego hasła niosą pomoc 
głodnym dzieciom i ich biednym  
matkom w swojej w iosce, m ieście 
i naw et w dalekich Kresach Polski.

K rakowska młodzież PCK. prze­
słała w  „Dniu M atki" 1620 kg. ż y ­
wności matkom na Polesie, by 
w tym  dniu nie patrzyły one na 
głód sw ych  dzieci. K ażde koło P. 
C K. zrobiło ju ż  coś dobrego d la 
bliźnich. O, niech c z ło n k o w ie  
w pracy swej nie ustają i zdoby­
w ają  d la P. C. K. coraz to nowych 
członków !

r.

i m odlą się przed Najświętszym 
Sakram entem . Bo często im dźw ię­
czy w uszach pytan ie dziadzia, 
ojca ich nauczyciela :

— Kto z w as w ie i pam ię ta  
o praw dziw ym  skarb ie  lu d z i?

Ks. Kardynał Marmaggi  
wyjechał do Rzymu
W  dniu 4 czerwca 1936 r. opu­

ścił W arszaw ę Pronuncjusz A po­

stolski, Ks. K ardynał Franciszek 
M arm aggi (M arm adżi) i wyjechał 
do Rzymu. Tam  otrzym a kapelusz 
kardynalsk i z rąk Ojca św. i w R zy­
mie już pozostanie.

Ks. Kardynał M arm aggi prze­
byw ał w Polsce osiem lat. jako 
Nuncjusz Apostolski, czyli przed­
staw iciel P ap ieża . Przez te lata  
poznał nasz kraj i pokochał Pol­
skę, jak  sw oją drugą O jczyznę. 
Żegnali Go też Polacy z w ielk im  
żalem  i W arszaw ie i na w ielu pol­
skich stacjach, które m ijał odje­

żdżający Ks. K ardy­
nał, a na których zbie­
rały się tłumy w ier­
nych i dzieci.

Z apam iętajcie , ż e  
K s ią d z  K a r d y n a ł  
M arm aggi był Nun­
cjuszem  P a p ie s k im  
w Polsce, że was, pol­
sk ie dzieci, bardzo 
p o k o c h a ł  i c z ę s to  
wspomni sobie o w as 
w Rzym ie.

Na obrazku Ks. K ardyna ł 
M arm aggi (s ie d z i w środ ­
ku) na pożegnaniu w K a­
to lick ie j ń g e n c ji P rasowej 

w Warszawie;
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